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OD RED A K CY I.
W następnem półroczu Tygodnik Rolniczy wycho­

dzić będzie w tym  samym formacie i w tej samej cenie 
jak w ciągu lat poprzednich. Celem uregulowania sto­
sunków pocztowych, upraszamy o wczesne odnowienie 
prenumeraty.

Ponieważ opłata pocztowa wnoszoną byc powinna 
za pół roku z góry, prosimy przeto Pp. Prenumeratorów 
o nadsyłanie zapisów półrocznych w ilości rs. 3, me odno­
wienie bowiem prenumeraty, naraża Redakcyję na zna­
czną stratę. ^  , . „  . ,

Zwracamy uwagę Sz. Prenumeratorów, ze Kedakcyja
po wniesieniu półrocznej opłaty pocztowej, każdy numer 
oddaje we właściwym czasie i posiada na to stosowne 
pokwitowania; reklamacyje więc powinny mieć za pod­
stawę dowód pocztowy, że numer me nadszedł. Y\ każ­
dym jednak razie numera brakujące, na żądanie natych­
miast wysyłamy za markami.

Księga Stad przez nas zaproponowana, z powodu 
bardzo powolnie nadchodzących materyjałów, wolnym 
postępuje krokiem. Spodziewamy się jednak, że hodowcy 
tak dla swojego własnego interesu, jak i dla dobra przed­
miotu, którym z zamiłowaniem się zajmują, dostarczyć 
nam raczą odpowiednich wiadomości, o które tylokrotnie 
ich upraszamy.

Rocznik Ziemiański na r. 1875 wkrótce wyjdzie 
z druku. Pragnąc rozszerzyć ramy wydawnictwa i uczy­
nić je rzeczywiście pożytecznera, oprócz potrójnego ka­
lendarza, książki przychodów i wydatków, oprócz tablic 
informacyjnych, postanowiliśmy dodać część 11, oddzielna 
całość stanowiącą. W tym  dodatku na r. 1875 zamieści­
my pomiędzy innemi Przegląd Rolniczy za rok ubiegły 
Krótką weterynaryję alfabetycznie ułożoną, oraz Apteczkę 
Domową weterynaryjną przez R. Sobolewskiego, Systemat 
Metryczny przez St. Rewieńskiego i t. d.

Pomimo kosztów, jakie rozszerzenie wydawnictwa 
powoduje, cena pozostaje taką jak w r. z., to jest kopie­
jek 70, z przesyłką 80. Zmiany i dopełnienia przez świa- 

jtłych ziemian wskazane, zostały wprowadzonemi.

KILKA U W A G
o hodowli owiec mięsnych, 

p r z e z  Zygmunta Dangla.

( Ciąg dalszy).

D la oznaczenia cyfry np. 54 dam y jeden  znak u  góry  le­
wego, dwa u  dołu tegoż, jeden u dołu i jed en  u gó ry  praw ego, 
co “przeczytamy 3 0 + 1 0 + i 0 + 3  + 1 =  54. Tym  sposobem za po­
mocą tych w yrzynań dojdziem y do cyfry 99; po której już na­
leży użyć drugiego znaku, t. j .  kółka, k tóre  dane w środku p ra­
wego ucha znaczy cyfrę 100, drugie podobne przy  niem  w p ra ­
wem uchu 1 0 0 + 1 0 0 = 2 0 0 ; takież kółko w środku lewego ucha 
znaczy 300; a przez dodanie do tych kołek  znaków, z ktorem i

Ś8. Pankracy, Serwacy, Bonifacy.
M iesiąc maj od pew nego czasu posiada sław ę najpiękniejsze­

go miesiąca’ w roku. I  rzeczywiście jest to miesiąc lilii, w m aju 
zielenią się łąk i, kw itną stokrocie, w yrastają szparagi, i w ciepłych 
krajach naw et dojrzew ają pierwsze wiśnie; w maju zaczynają się 
iuż zarum ieniać w lasach poziomki i drzew a przyw dziew ają pełne 
świeżości odzienie, które skw arne lato wysuszy i pożółci. M aj, to 
miesiąc M aryi, w edług legendy katolickiej, jest to wesoły prairia l 
roku  republikańskiego, słowem maj —to wiosna. A  jednak ten p ię­
kny  miesiąc, którego tak  niecierpliw ie w yglądają wszyscy kochan­
kowie natu ry  utrudzeni widokiem szronu, śniegu, deszczu, wichrów, 
srradowej kaszy w m arcu i kwietniu, bardzo rzadko ziszcza tyle 
pokładanych w nim nadziei. , .

Sądzim y, że już jesteśm y zbawieni skoro nadejdą pierwsze 
dnie maja- groszek zakwita, wiśnie, śliwki, gruszki dostają zaw iąz­
ków brzoskwinie i morele są już  duże, otucha ożywia wszystkie 
serca, aż tu  raptem  term om etr się obniża, noce znów stają się zi- 
mnemi. i niespodziewane przym rozki niszczą wszystkie nadzieje; 
w nocy m róz, a w dzień szczękać trzeba zębami. Znów zaczyna 
się palić w piecach, k tóre zdawało się, że w ygasły aż do W szy-
gtkich Świętych. . .

I  wszyscy mówią, że się klim at zmienia, że dawniej maj był 
piękniejszy, lato cieplejsze, zima nie tak  niestałą, i wszyscy tak  m y­
ślim y w racając pam ięcią ku młodości. . . .

Rzeczywiście, dawniej pory  roku  widoczniej się odznaczały, 
o d  la t kilku żywioł w ilgotny przew aża w naszem podniebiu. J e s t  
to isto tną praw dą, objaw  ten został wyjaśnionym: przypisują go

wycięciu lasów na górach, k tóre absorbow ały chm ury i wyziewy 
z ziemi, k tóre obecnie rozlewają się w deszcze i zalewają płaszczy­
zny i niziny.

A le i to prawda, że się starzejem y i że wszyscy jestesm y tak  
samo ja k  za czasów H oracego laudatores temporis acti, że przez p ry ­
zm at przeszłości widzimy czasy minione piękniejszem i, aniżeli b y ­
ły w istocie, albowiem spojrzyjm y w daty  statystyczne, a przekonam y 
się, że tem pera tu ra  nie zm ieniła się znacznie tak  co do średniej, 
ale nawet i w zboczeniach najw iększych i najmniejszych, od tego 
czasu, k tó rego  tak  piękne zachowaliśmy wspomnienia.

M iesiąc maj, k tó ry  uporczywie nazyw-ają miesiącem roż, cho­
ciaż właściwie ten ty tu ł należy się czerwcowi, maj zaś je s t m iesią­
cem chrabąszczy, k tóre przyjem ność może tylko dzieciakom  spra­
wiają, i w w ieku przeszłym  by ł przedm iotem  użalań się, ja k  to 
znajdujem y w dawnych kronikach i poezyjach. W olter mawiał, 
że maj je s t pięknym , ale tylko u poetów. W ladomem je s t co się 
stało w r. 1780 z pomarańczami w Sans-Souci. B yło  to około 8 
maja. F ry d ery k  W ielki przechadzał się w czasie pogodnego i skw ar­
nego dnia pod cieniem drzew  swojego parku. B yło  to lato rze­
czywiste, a jed n ak  drzewa pom arańczowe tchórzliw ie ukryw ały 
się po za szkłam i pom arańczam i. Z ażądał żeby je  wyniesiono. 
O grodnik w ezwany o to zagroził Pankracym , Serwacym , Bonifa­
cym, ale k ró l filozof uśmiechnął się z tego. Pom arańcze ustaw iono 
w ogrodzie i . . . .  13 maja zm arzły wszystkie.

°  Święto tych trzech patronów , k tórych we F rancyi nazyw ają 
iioiętemi z lodu, obchodzi się w dniach 12, 13 i 14 maja. W  P ru - 
siech, w Szwajcaryi, w Rossyi, w Polsce, tak samo ja k  we F rancy i 
i w A nglii, od najdawniejszych czasów zwracano uw agę, że tem pe- 

I ra tu ra  obniża się znacznie w tej części miesiąca, praw ie w porze 
| stałej dla każdej miejscowości.
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ju ż  wyżej obznajomieni jesteśm y do w yrażania dziesiętnych i po- 
jedyńczych cyfr, łatw o wyznaczyć możem y do cyfry 999. G dy­
by nam dla jakich powodów potrzeba było w inny sposób klucz 
nasz alfabetyczny ułożyć, wówczas dla odróżnienia wziąść możemy 
np. znaki na dole za 3, a na górze za jed en —kółka  lewego ucha 
za jednostki, a praw ego za tró jk i setek; lub  też w inny sposób kom- 
binacyję naszą, ułożyć, a dojdziem y do łatw ego i praktycznego, 
a ty le niezbędnego w owczarni num erow ania, nieczyniącego nam 
wielkiej fatygi, k tórej tak  zawsze najstaranniej unikam y wszędzie, 
a unikanie której w  hodow li, nigdy bezkarnie nie przechodzi.

W szystko cośmy dotąd mówili, odnosi się do hodow li owiec 
m ięsnych w czystej swej czyli pełnej raczej krw i utrzym yw anych; 
lecz hodowla ta, zaprow adzenie szczególniej m atek zaradnych , przy 
m ałem  jeszcze upowszechnieniu owiec tego gatunku u nas w kraju , 
a zatem  przy obowiązku kosztownego nader sprow adzania chociaż­
by  pierw szego zarodku podobnej owczarni z A nglii, zbyt drogo 
kosztuje; nie każden jest w stanie, nie każden mimo chęci i zrozu­
m ienia swego interesu w tern, dla braku  środków pójść na tę  drogę 
może, dla tego też chcę tu powiedzieć k ilka  słów o korzyściach, do 
jakich  każden z nas bardzo nie w ielkim  kosztem  i nakładem , 
a p rzy  pracy  i pilności, dojdzie z pewnością i to bez raptow nego 
w całej swej ow czarni przew rotu. Chcę tu  mówić o korzyściach 
skrzyżowania ra s  negretti lub elektoralnych, czyli tych jak ie  w w ięk­
szości w  owczarniach się w kraju  znajdują, z rasą  mięsną. K orzy­
ści te  są olbrzym ie, rachunek pokazuje rezu lta t znakom ity, gdyż 
najprzód  w ełna jakkolw iek je s t nieco popsutą, lecz ząto wrydajnośp 
je j  tak znacznie w iększa w stosunku do w ydajności cienko-w ełni­
stych m atek, że tym  sposobem zysk wełny z każdej owcy krzyżo­
wanej otrzym any w pierwszem  zaraz pokoleniu, przewyższa zysk 
osiągany z w ełny owćy cienko-wełnistej; przytem  jeszcze w ełna ta 
jest pokupna, am atora na siebie bardzo prędko znajduje i to w wię­
kszej k o n k u ren c ji od cienko-wełnistej, przym uszonej szukać so­
bie zbytu  do lepszych fabryk, gdyż kupcam i tu są oprócz zagranicz­
nych jeszcze cala ńiasśa drobnych fabrykantów  krajowych, do w yro­
bów których  jest właściwą, a przytem  jeszeże w ełna ta  nie podle­
gając takim fluktuacyom  w cenie z roku  na rok  jak zupełnie cienka, 
zawsze dobry , jednakow y, z góry  obliczyć się dający zysk przy­
nosi. D alej odpowiednio i pod ług  p raw ideł nauki utrzym yw ane 
jagn ię ta  tak  prędko  rosną i w ykształcają się, że zupełnie tak  samo, 
ja k  czysta krew  mięsna, m aciorki ju ż  we dwa lata bez żadnego 
uszczerbku dla swego zdrow ia i dalszego rozwdjania się, jak  ró-

D la tego też uczeni chcieli sprawdzić naukow o to podaniotve 
spostrzeżenie. D w óch m eteorologów  niem ieckich M adłer i L ohr- 
man, zbadali tem peraturę średnią dni majowych w ciągu peryjodu 
la t stu  dziesięciu, w klimacie Berlińskim . F a k t został stw ierdzo­
nym. Spostrzeżenia prow adzone dalej tenże sam daw ały rezultat, 
to je s t ż e ,ś red n ia  tem peratura, w dniach U ,  12, 13 i 14, to je s t 
w dniach SS. M am erta, Pankracego , Serw acego i Bonifacego, jest 
znakom icie niższą aniżeli trzech następnych dni tegoż samego 
miesiąca.

Takież same badania, w ykonywane w rozm aitych punktach 
E uropy , też same w ydały rezultaty , z tym  wyjątkiem , że epoka 
oziębienia sie pow ietrza zm ienia się z szerokością miejscowości. 
IV  P etersburgu , w dniu 9, 10 i 11; w P aryżu  w dniu 13, 14 i 15; 
W Szw ajcaryi w dniu  15, 1,6 i 17; w Lyonie w dniu 20, 21 i 22. 
Tym  Sposobem dzień 13 m aja średnio je s t zimniejszy, aniżeli pięć 
dni poprzednich i pięć dni następnych.

A  więc, pod tern podaniem iudowem, znajduje się, jak  zawsze) 
fak t praw dziw y, tak  samo jak  dzień Siedm iu braci śpiących spro­
w adza deszcz czterdziesto-dniow-y, w skutek czego św. M edarda 
miano-wano patronem  fabrykantów  parasoli i kaloszy elastycznych.

W idocznem  jest, że nie możemy tu obwiniać świętych, tem - 
b ardziej, że nie we wszystkich krajach są ciż sami. Pew nem  jest, 
że jest to objaw  speeyjalny m eteorolgii, którego wyjaśnienia szu­
kać należy w SWiećie fizycznym.

W yjaśnienie takie nie je s t łatwem : oziębienie się pow ietrza 
bywa często stopniowe, tak  we dnie ja k  i w nocy: —i jeżeli to ozię­
bienie jest bardziej dotkliwe w nocy, tak  naw et że się zamienia 
w biały m róz, to dla tego, że w śród dnia, prom ienie słońca, już 
bardzo gorącego, neutralizują mniej lub  więcej oziębienie ziemi 
i powietrza. Co więcej, zim na te, jeżeli niekiedy byw ają póprze- 
dzonetni przez oznaki zapowiadające, dosięgają, dla każdego miej­
sca, pewnego maximum  w epoęe praw ie stale oznaczonej, maximum  
mniej lub więcej dokuczliwego, k tó re  nie zawsze dochodzi do sto­
pnia mrozu. E poka dość wyraźnie jest oznaczoną, tak, że odda- 
w na zw róciła na siebie baczność ogrodników , dla też ta uw aga w y­
w arła  wpływ na ich postępowanie. I  tak w okolicach P aryża po­
m arańcze w ynoszą się dopiero po 15 m aja, i po przem inięciu tej 
daty  sadzą się w gruncie rośliny obawiające się m rozu i przebyw a­
jące zimę w cieplarniach, lub pod oknami inspektow em i, ja k  pełar- 
gonije, werweny, kelijotropy i te wszystkie kw iaty letnie, stanowiące 
ozdobę ogrodów  naszych.

To oziębienie tem jest osobliwsze, że w czasie tych kilku dni 
słońce, wznosi się znacznie po nad horyzontem , praw ie 3 stopnie, 
że prom ienie jego  są, w skutek tego, coraz gorętsze, i gorętsze 
w dniu  13-ym aniżeli w dniu pierwszym. Nie mniej, w dniu 13-ym 
dzień m a godzin 15 i 7 minut, gdy tymczasem w dniu  pierwszym  
długość dnia wynosi godzin 14 m inut 31. D la tego też utrzym ywano,

wnież bez żadnych złych następstw  dla potomstwa, są już matkami; 
skopy zaś n ie ty lkotego  w'ieku, lecz k ilku  miesiącami młodsze, przy 
usposobieniu do prędkiego nader rozrostu  i tuczenia się, dochodzą 
do znacznie wyższej wagi od skopów w szelkich cienko-w ełnistych. 
O statnie stojąc nam  la t kilka, jako  po ścisłym rachunku, zupełnie 
nie opłacającą się załogą w gospodarstw ie, dającą skutkiem  oszczę­
dnego karm ienia niefortunny nawóz, i to załogą narażającą gospo­
darza, zmuszonego dłużej ją  utrzym yw ać, na większe ryzyko cho­
rób, przypadków  śmierci, a tem samem stra ty  nieraz kilkoletniego 
kładzonego w nie kapitału . T u  tym czasem  w skopach krzyżow a­
nych, też same w arunki ryzyka, reduku ją  się tylko do k ilkunastu  
miesięcy, po k tórych zaraz są sprzedaw ane i zaraz korzyść przy­
noszą, a  tem samem obrot kapitału , jako częstszy i bystrzejszy, zna­
cznie większy czysty zysk właścicielowi przynosi od zysków dają­
cych się ciągnąć z owczarni cienko-w ełnistych (m a się rozum ieć 
za w yłączeniem  zawsze zarodowych, k tó re  gdy raz m ają ustalony 
i zapewniony zbyt tryków , opłacają koszta na nie łożone), lecz 
z owczarni zwykłych dochód swój z ivełny i przychów ku, czyli jak  
kto chce inaczej rachować, z wypasu w ybrakow anych sztuk i sko­
pów , ciągnących. P od  tryk i ras mięsnych, zatem z wyższą wagą, 
zdatnem i są wszelkie silne, zdrowe, dobrze zbudow ane cienko-weł- 
niste m atki, bez zwracania uw agi na wiek tychże i ilość przedtem  
odbytych już rodzeń.

Obawa, czy m aciorki m łode, w ytrzym ają w ykot jagnięcia po 
try k u  tak dużym  i silnym, jest zupełnie płonną. P rak ty k a  w yka­
zała, że w szystkie m aciorki, nawet pierw szy raz puszczane, dobrze 
rodziły  (naturaln ie przy bacznej uwadze owczarza; gdyż jagn ię ta  na 
św iat przychodzące, jakkolw iek  nie odrazu są już  zbyt dużem i, lecz 
zawsze są większemi od tych, jak ie  się rodzą po obojgu rodzicach 
cienko-w ełnistych, m ałych); prow adząc ju ż  krzyżowanie to od 
dawna, dotąd jedyny miałem wy padek, że m atka porodu nie w y­
trzym ała, przy takow ym  zdechła, lecz gdyby to było z przyczyny 
zby t wielkiego jagnięcia, jeszcze by nie było rzeczą nadzwyczajną, 
jedna , przy tak  ogromnej już liczbie urodzonych u mnie jag n ią t 
krzyżowanych; lecz tego nawet nie było, m atka ta  bowiem nie 
pierw szy dopiero raz, lecz już  d ru g i krzyżowane jagnię  lęgła, za­
tem m usiały być inne, w każdej owczarni zdarzyć się na pojedyn­
czych sztukach m ogące pow ody, które j ą ' o śmierć przypraw iły , 
a niekoniecznie urodzenie zbyt dużego jagnięcia. P rzy  łączeniu 
tryków  z maciorami też same tu  zachować należy w arunki i ostro­
żności, jak  mówiliśmy o łączeniu rodziców w czystej krw i. Szcze-

że prom ienie słonoczne są w części pochłoniętem i w tej porze, k ie­
dy obchodzą się święta Pankracego , Serw acego i Bonifacego, przez 
g ruppy  astroidów  przechodzących ziemię. I  jako  dowód p rzy ta­
czano w ielką ilość gwiazd przelatujących, które przerzynają niebo 
w czasie nocy majowTycb. O tóż w edług znakom itych badań p. C oul- 
v ier-G rav ier, który od ty lu  lat z tak  podziwiania godną dokładno­
ścią zapisuje wszystkie bolidy, asteroidy, gw iazdy przelatujące, 
ciała te szczególniej w śród pierwszych nocy maja ukazują się w naj­
większej liczbie,, i ukazywanie się ich bynajm niej nie schodzi się 
z zimnem.

N ie możemy szukać wyjaśnienia w horyzoncie astronom icz­
nym, nie możemy również znaleźć go w prądach pow ietrznych, 
k tó re  w ywołują te zm iany tak  znane pod nazwą kaszy gradow ej, 
spowodowanej przez żyw ioł lotny, przez pow ietrze, a k tó rych  nie­
podobna wyjaśnić przyczyny.

N ajpraw dopodobniejsza hypoteza,—i nie wiemy, . żeby inną 
lepszą stawiano, zasadza się na tem, że objaw ten przypisuje się 
topnieniu śniegów i lodów na północy E uropy . P o d  wpływ em  
tego słońca, k tórego prom ienie, jakeśm y to wyżej powiedzieli, 
padają z początku maja coraz prostopadłej na ziemię, i to z wiel­
ką szybkością,—śniegi i lody, nagrom adzone w śród d ługotrw a­
łych nocy podbiegunow ych na wysokościach Północy, topnieją. 
Topnienie to pochłania dla siebie znaczną ilość ciepła, które 
przechodzi w  stan ukryty, a k tóre  zabiera się z ziemi okolicznej. 
Ziemia rozgrzewa się, w edług praw a równowagi, kosztem stron 
sąsiadujących, bardziej południow ych, które w skutek tego ozię­
biają się z k o le i ; - i  to oziębienie przekazuje się od jednej do 
drugiej okolicy, z Północy ku  Południow i. To właśnie wyjaśnia 
dla czego kraje północne, bliższe widowni objawu, najpierw ej są 
dotknięte: P e te rsbu rg  pierwej aniżeli B erlin , B erlin  pierw ej jak  
P aryż , P aryż  pierwej aniżeli C arlsruhe, C arlsruhe pierw ej aniżeli 
Lyon, i tak  dalej, oziębienie staje się powszechnie coraz mniej 
dotkliw em , ponieważ się rozchodzi na w zrastającej powierzchni, 
dotyka ziemi coraz silniej rozgrzanej.

Pozostaje do dowiedzenia czy śniegi na Północy corocznie 
o stałej porze topnieją, ażeby m ożna tem u topnieniu przypisać 
oziębienie pow ietrza na tak  rozległych przestrzeniach. U znaw szy 
to, mieć można przybliżone wyobrażenie o szybkości przenosze­
nia się ciepła na pow ierzchni kuli ziemskiej.

W  każdym  jednak  razie, wyjaśnienie to wydaje się nam  
najbardziej zadawalającem. Zgadza się ono najlepiej z danemi 
otrzym anem i z doświadczenia i dostrzeżeń, jest ono racyjonal- 
nem  i usuw a św iętych P ankracego , Serw acego i Bonifacego od 
wszelkiej odpowiedzialności za wszystkie szkody, jak ie  z peryjo- 
dycznego oziębienia pow ietrza wynikają.
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rólniei zaś Równym  warunkiem winno być me puszczać nigdy  
S y k ó w  tych z ręld, a tu  do powodów i przyczyn, któreśmy tam 
przytoczyli, dodamy jeszcze j e d e n  bardzo ważny powód: ze gdy 
ogromna jest różnica wzrostu ojca od matki, skok nieraz bywa da­
remny, nieraz się owca c i e n k o - wełnista zegm e pod oięzaim tryka,
szczególniej <*dy tenże natarczywie i z ogniem na ni* idzie; zosta- 
s z c z e g o m . e j  g u j  . r U n t rn  n n t e m .  D o z n a w s z y

którego nie może iść w porównanie ze skopowiną zwykle me smacz­
na cienko-wełnistyeh. chetniejszemi są do kupowania ich zimą, to 
jest zaraz na początku Stycznia n a  karnawał, wówczas bowiem spo­
życie lepszego, droższego mięsa, większem jest niż na jesieni, gdy  
z w y k ł a  baranina, tanio oddawana, rynek targowy zapełnia. Na po­
czątku Stycznia płacą już po 8 kop. za f u n t  żywej wagi; a skopy
i .  * ____ 1 _  i l r n r . m t A n n  m P O i '. )gmem na mą idzie; zosia- M i a n i e  się dobrze tuczą i rodzone

wionę w swobodzie, często J jar<ko__nle u|®  • j K ^ z ’inJa'razq. ’ w Styczniu, Lutym  lub Marcu, dochodzą dostarają się zaraz mną lazą y Racyionalnem zaś karmieni
w T  przeciętnej wagi 140
zaś karmieniem nazywam następu-

gtaje J f l l O W c I U l )  O U  U W a a a t u

wszc krzyżowanie mały baidzo ma stosunek - ~ -c-j * . ’i- wr7 psnv sm e0, nrzyiiryic ***«. j -jj j *
z a l e d w i e  1 lub 2 na sto, lecz zaraz w dniem łubin i zwiększoną ilość marchwi. W końcu, lub w  drugiej
w 3/ 4 krwi jagniętach stosunek ten coraz « zrasta, jeszcze . ię - | . Listopadil celem przygotowania dla rzezmka na sam po-
j e s L  Vs h w i  i \  <1. d , i . L i ^ i  n;e wypuszczę .  pele, t e t a .
tkę morduje, że karmiąca matka winna byc dos!konale wciąż uti y 4 ow' zarni podług doskonale ułożonej proporcyi przez Grou- 

. to m ia c a  hhzmeta. lecz skoro me za * to iest iżby w pierwszej połowie opasu stosunek istot poży­
wnych był jak 1 do 3.9 czyli iżby było, jak forma przepisuje, su­
chej substancyi 27,50, proteinu 3,84, tłuszczu 0,82, węglo-wodanow  
12,94. Dla 900 więc funtów żywej wagi skopow daje się:

m y k n ą ł  'tem ̂ ńęcej inatka karmiąca bliźnięta,. lecz. skoro nie za- 
niedbTmy tego, skoro przy bliźniętach lepiej . silniej karmie b ę­
dziemy, to i z bliźniąt, otrzymamy dobre, równe jagnięta, a tem sa­
mem matka bliźnięta dająca, da nam w przypłodzie dwa razy tyle 
dochodu od pojedyncze tylko rodzącej jagnięta, a co w dalszych 
krzyżowaniach wciąż z trykami Oxfordshirdownskiemi, ma coraz

" ięCe'kupelną swobodę w puszczaniu tryków do macior, należy 
zachować w całej gromadzie, a już bezwarunkowo pod karą duże­
go procentu jałowych, nie wolno inaczej, jak stadkami, puszczac 
maciorek pierwszy raz pod tryka idących; te jako zbyt młode są 
b o X e i f i  i u c ieL j*  .r ,k o « i lub m  k r * »  . i , ! p o d o ™ , « * »  
tu nader często skoki są naprozne, A  raz nawet > *  J  f  
ktyce swej zdarzenie, że tryk barazo piękny, lecz z za nadto wie 
kim ogniem chodzący, puszczony do młodych ^ cu orek  przez nie- 
uw acę owczarza, któreu był winien bez włócznie o zby tnl®  S 
oo-niu meldować, dla zastąpienia go trykiem wolniejszego tempe 
ramentu, dostał francuzkiej choroby. T e ż  s a m e  warunki ostrozno- 
ści i dobrego obchodzenia się i karmienia kotnych macior ek k̂  y 
•owanych pół, czy wyższego stosunku k m t  
nemi być winny, jakie się zachowują w każdej dobrej cienko 
nistej czy mięsnej owczarni, dla miejscowych matek kotnych. Ja­
gnięta winny być również tak samo starannie i dobrze, jak pe nej 
krwi utrzymywane, z teiniż samemi warunkami oddzielania star­
szych i młodszych, silniejszych i słabszych; a co tu więcej ma za­
stosowania gdyż ponieważ pokrywanie, dla powtarzania nieraz 
S ó w  dłufefidzFe, przeto \  wykot d ł u ż ^ b y ć m u s ^

Kartofli . . . .  funtów 
K oniczyny czerwonej ,, 
Słomy łubinowej . „
Słomy ozimej . . „
Jęczmienia śrótowanego ,, 
Łubinu śrótowanego „

25
13

4
3
3
2%

W  drugiej połowie, czyli pod koniec opasu, ponieważ potrze­
ba stosunku 1: 4,9, czyli suchej substancyi 22,40, proteinu 2 91. 
tłuszczu 1,12, węglo-wodanów 11,42, na tęz samą wagę 900 fun­
tów skopów, daje się:

K a r t o f l i ..............................
Siana łąkowego . . . .
Słomy jarej  .......................
Owsa śrótowanego . . . 
Łubinu śrótowanego . - 
Lnianego siemienia srótow.

funtów 
. 22 
. 10 
. 3
. 3
. 2 
. 1

W  pierwszym wypadku koniczynę, a w drugim siano wraz 
ze słoma najlepiej im podawać porznięte na drobną sieczkę, tak, 
iżby takowa dobrze się przemacerowała z kartoflami i osypką i sma- 
, • _____ u frrltr* wówczas naileniei c

-S A V — -     »  * -

dyż wówczas najlepiej całą, zadawanąskoków, dłużej idzie, przeto i wykot dłuższym kiem takowych przeszła, ^  .. ... . . - - . .
więc między pierwszemi, zaraz przy początku wykotu urodzonemi, y r d ^ d zaju  paszy przyzwyczają) wy
aostatniem i jagniętami jest w pierwszych chwilach ich życia b a r- ; m los.C s i e c z k , = 7  J  .o z a ^ w a n i e  było małe, to jest po

n/L i  Ktoreso wunLAtło * j  i _ ___
c z a s L i a  te&rozdzielić należy na tyle razy, w nocyich jeszcze ma te ruauzicut , -------------------< • i  • ' „

około L ej, dalej rano o 6 i t. d. co kilka godzin do wieczora
„ liczby - 
stawieniu już jagniąt przetrzymaniustaw ien iu  ju z
yf owczarni, gdy już podrosną nieco, a która to różnica ich wzio- 
stu i budowy od jagniąt cienko-wełnistych, niesłychanie jes wi 
doczną wśród lata, i gdy pastwisko zdolnem jest je obficie wyży­
wić, wypuszcza się je w pole z dodaniem z początku zwykłego .ano 
LwieczOTem pokarmu w ow czarn ią  w końcu zniósłszy ^ p e łn ie  ta­
kowy, na samem tylko hodują się i rosną pastwisku. Za nadej­
ściem czasu następnej jesieni, gdy już wszystkie owce stają na kar­
mie zimowym w owczarni, jagnięta nasze idą juz do oddziału jar- 
laków, i jako takie są traktowanemi. W ówczas juz ziarna żadnego 
nie potrzebują, a żywią się dobrem sianem, koniczyną i łubinem, 
których pod dostatkiem w stosunku swej wagi dostać powin­
ny Trzyma się wówczas maciorki skopiakami razem, az do
c L »  wioiny, i to nie t-j wiosny, jako S m
wszystkich owiec z owczarni na pastwisko ecz ^ , . , P .
kazania się pierwszej najmniejszej trawki. ^  o wczas o( zi <
maciorki jarlaki od skopiaczków, maciorki pozostają na a - .
gromadą w owczarni i przygotowuje się je dobrem w ( a szym cią
o-u pokarmem do wykształcenia się tak, iżby m ogły w miesiącac i 
Lipcu, Sierpniu lub W rześniu, w miarę tego jak to jest w ja lej 
zaprowadzone owczarni, do przyjęcia już tryka; skopiacz vi zas wy­
puszcza się zaraz na tę młodą trawkę, od razu na rosy i słoty, sło­
wem zapasza się ostatecznie. Przy małej jeszcze trawce dodaje się im 
nieco łubinu lub siana na noc, gdy się nie najadają, lecz gdy trawa 
podrośnie, samą nią tylko żyć powinny, przy mej dobrze się trzy- 
maia i nia się tuczą. Skopy te chodzą już wszędzie, po najniż­
szych nnjmokrzejszych miejscach i po łąkacń, gdyż peryjod ich ży­
cia już jest krótkim. W  ten sposób traktowane, juz k u J ^ m m  są 
dobremi, tłustemi, na rzeź zdatnemi skopami, a gdy ^  me chce 
lub nie może dalszego trudu w tuczeniu mli pozmej w owczarni do 
zimy podjąć, może je  sprzedać, znajdzie zawsze chętnych na nie 
kupców, jako na towar dobry, na cenę jak dotąd u nas 5 lub 5 Ą, 
a nawet czasami 6 kop. za funt żywej wagi (która to cena corocznie 
wzrasta), a co przy wadze tych, co rodzone w Styczniu, 110 do 
120 funtów, tych co w Lutym i Marcu 100 do 110 funtów, da mu 
bardzo dobry procent z owczarni i koszt żywienia sowicie, z do­
brym zyskiem nagrodzi. D ziś już rzeźnicy W arszawscy, przeko­
nawszy się o wyborowej jakości mięsa skopów krzyżowanych, smak

K U L T Y W A T O R  U N I W E R S A L N Y

Rudolfa Sack’a.

Jednem z najpożyteczniejszych, u najmniej u nas .znanych na­
r z ę d z i ,  jest „Kultywator uniwersalny Sacka. Nazwa to na oho 
niezmiernie „pretensjonalna*, a jednak przekonamy się z poniższe­
go opisu, że Sack nie obiecał nic więcej, nad to co mógł dotrzy­
mać. Bo jakże nie nazwać „uniwersalnym kultywatorem  narzędzia, 
które jest zarazem drapaczem, spulchniałem , wypielaczem, skro-
baczem, znacznikiem do kartofli etc.? ramv

Kultywator Sack’a jest cały żelazny; składa się on y
żelaznej, umieszczonej kilka sztabek. do
«;P noduosić i obmzac. Kama ta jest opairzyu*
któ yęh zapomocą klamry s^rzTsuwalne',

to^jeslTdaja °się ustawiać w r ó ż n y c h  odstępach jedna od drugiej. 
Całej ramie można również nadać żądaną szerokosc, daje się ona 
bowiem zsuwać lub r o z s u w a ć  na sztabach poprzecznych opatrzo­
nych w nacięcia wyrażające ca e, pot cale etc., a uad o koła osa- 
dzone s ą  na osi dającej się także skracać lub przedłużać. Tylne 
koła, stanowiące wraz z ramą główny ustrój 

_one sa żelazna sztabą z przodkiem dwukołowym, od ktoie0 o 
S i  L  t y C i  dyszel, L t , , „ n y  w „ to je ść . Z ,= e » £ g o  dy- 
7ia kultywator daje się kierować z największą dokładn - ą, 

orzy^m  jakeśmy wspomnieli, koła można ustawić na żądaną sze-
Ł ,  i S t ,  %Jo,jest
stosować do każdego siewmka rzędowego i na kazUą odległość

rZęd°O gółne urządzenie kultywatora widoczne jest na poniżej 
umieszczonych rycinach.
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Do kultywatora użyć można stosownie do potrzeby rozmai­
tych narzędzi, które są przedstawione na fig. 1.

F ig . 1. Narzędzia pomocnicze do kultywatora.

A, przedstawia trójkąt stalowy większy, przynitowany do 
sztabki osadzić się dającej w ramie kultywatora.

E , jest podobny, ale mniejszy, trójkąt stalowy.
B, jest to ząb odgięty ku przodowi.
C, jest to nóż, którego płaszczyzna tnąca odgięta jest poziomo.
D, przedstawia radełko z dwiema odkładniczkami, jak  przy 

obeypywaczach.
F , jest to krój, zupełnie jak  u pługa.
Przy pomocy tych narzędzi kuitywator wykonywać może 

wszystkie wzmiankowane wyżej czynności.
1) Przymocowawszy większe trójkąty (A) i ustawiwszy ramę 

tak, aby trójkąty sięgały do 2 lub 3 caii głębokości, będziemy mieli 
doskonały skrobacz, do płytkiego podorania rżyska lub ugoru, po­
dług teoryi Rosenberga-Lipińskiego.

Fig. 5. Kuitywator, jako wypielacz do buraków, na 3 rzędy w odległości 20 cali. 

Rozstawienie trójkątów do tego użycia przedstawia fic. 6.

^ A ,a . / f £ U i

F ig. 2. Kuitywator, jako skrobacz lub drapacz, o 7 trójkątach 
(na 42 cale od ległości.)

T ak samo ustawiony Kuitywator, użyty na grunt 
zorany, będzie doskonałym drapaczem, czyli ekstyrpatorem.

Sposób rozstawienia trójkątów przy użyciu kulty­
watora, jako drapacz, przedstawia fig. 3.

F ig. 6. Rozstawienie trójkątowych lemicszyków przy użyciu Kultywatora, 
jako wypielacz do buraków, przy odległości rzędów na 20 cali.

2) Gdy w miejsce większych trójkątnych lemieszy 
(A), użyjemy takież lemieszyki mniejsze (E ) i ustawimy 
ramę na odpowiednią głębokość, będziemy mieli albo 
ekstyrpator doskonale działający nietylko na gruncie zo­
ranym (np. do przykrycia zasiewu), ale nawet na rżysku 
lub ugorze. Mniejsze lemieszyki mogą daleko łatwiej 
przezwyciężyć opór, jeżeli grunt jest zeschły lub ścisły 
z natury.

Temiż samemi lemieszykami uskutecznia się piele­
nie czyli obredlanie zboża rzędowo zasianego (na odle­
głość 8 cali), jak  to widać na fig. 7.

f  f t
F ig. 3. Rozstawienie lemieszyków trójkątowych.

łsa fig. 4 przedstawiony jest kuitywator, opatrzony 
w też same trójkąty (widziany z góry).

i f ,  ■'•‘ ' ' • f v ' . ' j  "'At 
» l ? T ;  ł v t , - ‘ Z  ' " i ) ;  “ G i t . / /

JA f / / ( I iis*  i vvf4?hi. r
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Fig.

Fig. 4. Kuitywator, jako drapacz o 6 trójkątach, na szerokość 36 cali.

Z temiż trójkątami może być użyty kuitywator, jako wypie­
lacz przy uprawie rzędowej buraków lub zboża, gdy odległość rzę­
dów nie mniejsza jest od 12 cali.

F igura 5 przedstawia kuitywator jako wypielacz do buraków, 
zasianych w rzędy na 18 do 20 cali odległe.

7. Kuitywator, jako wypielacz do zboża, przy odległości rzędów na 8 cali. 

Rozstawienie lemieszyków do tej czynności objaśnia fig, 8.

iąi

4

4

4

F ig . 8. Rozstawienie lemieszyków do pielenia 7 rzędów zboża na odległość 
8 cali między rzędami.

3) Zaopatrzonego

będzie wyborne;JŁiuiywatora w jeanym  1  urugriu razie 1 

szczególniej jako spulchniacz, kuitywator wydoby„a 
pórz, tudzież bryły, które oparły się działaniu brony lub walca

wa na wierzch
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F ig u ra  9 przedstaw ia kultyw ator tak  ustawiony.

F ig . 9. K u lty w a to r , ja k o  sp u lch n iam  o 9 z ęb ach  (n a  szerokość 45 cali.)

_ _ ___________________________________________ ( d .  n . )

WAPNO i 1ASG-IEI.
przez S. Zdz*

(Ciąg dalszy.)
W anno z przeciwnem i w łasnościam i, nazywa się shudem; po ­

chodzi z kamieni wapiennych nieczystych. O statn iego chętnie ja - 
kn nawóz używają, często bowiem zawiera m agnezyją, glinę, 
b> 7 Pmlnnkp alkalia i t  p. pierw iastki w w egietacyi pożyteczne.
Domieszania W  czy m , wapno
do budowli wodnych zdolnem. Zaroba w a p i e n n a  obficie w odą roz 
lana czyli mlóko wapienne, je s t m ieszaniną w odm anu wapna i wo­
dy wapiennej; pierw szy w krótce osiada, rozciek nad mm ze 
ny Tzy ty , jasny, zaw iera w odnian w apna rozpuszczony; d la  te- 
g7„ ' 3  m.’ ostry, gryzący i wszystkie c h a ra k te r , Jk .U o m  w a; 
ściwe- nazyw aja go wodą wapienną. Ilosc wapna w mej rozpusz
czonego je s t t o Ł o  m a i,; / l 5 » C d o c h o d z i  w wodzut

• • i\ Krk txrlb-n i/ wapna: m ożna więc ten sam
o^ad® w odnianu wapna kilkakrotnie* nalewać i wodę w apienną do
użycia odnawiać. . ,

N iek tóre  własności wody wapiennej są ciekawe do pozna­
nia W  próżni suchej odparowana, zostawia wodnian w apna w słu ­
py 6-o kątne krystalizow any. W  pow ietrzu zostawiona chętnie 
po łyka kwas węglany, pokryw a się bfoną białą 
k tó ra  po niejakim  czasie opada i na nowo się tw orzy, dopok, woda

zawiera w apno rozp ^  wodzie rozpuszczony, naprzód  wodę wa­
pienną zamąca,” potem  za dolaniem  większej ilości wyjasma; po­
nieważ w początku tw orzy s,ę w ęglan w apna nierozpuszczalny, 
następnie rozpuszcza się w nadm iarze kwasu węglanego, wydaje 
dwuwęglan wapna, łatw o rozpuszczalny. Toż samo nastąp i, gdy 
przez ru rk ę  szklaną prow adzim y do wody wapiennej pow ietrze 
bezpośrednio z p łuc wyziewane; w niern bowiem, jak  wiadomo, 
kwas w ęglany znajduje się w większej ilości niż w pow ietrzu czy
Stern. D w u węglan w apna łatw o się rozkłada; roztw or jego  na po­
w ietrzu zostawdony traci k w a s  w ęglany i osadza węglan obojętny, j  
w massach krystalicznych ja k  np. w stalaktykach, które często wi- , 
s z ą u  sklepień jask iń  skał wapiennych. N iektóre wody zaw ierają­
ce dw uw ęglan, tw orzą inkrustacyje z jego  rozkładu pochodzące.

W oda w apienna do wody gliną zamulonej dolana, tw orzy j 
Z jej cząstkam i zsiadłość kłaczkow atą, prędko opadającą, k tó ra  po 
w yschnięciu na pow ietrzu  daje massę ziem istą, łatw o rozcierną. i 
Bez tego dodatku, m uł w- wodzie m ętnej bardzo wolno osiada i po
w yschnięciu tw orzy massę tw ardą , spójną. . ,

T o zachoowanie się w apna me je s t bez znaczenia w lo lm - 
ctwie; ułatw ia węglanowi wapna rozszerzanie się w gruncie, p o n i. 
waż rozpuszczony działaniem  kwasu węglanego, k tóry  z eszczem 
spada albo się w butw ieniu m ateryi organicznych tw orzy, z pom o­
cą wilgoci gruntow ej rozszerza się kapilarnie w roli, mię zy jej 
cząstki wciska, w m iarę u latniania się kw asu węglanego m  nic i , 
osiada, tern przeszkadza ich przyleganiu  i spójność ziemi gliniastej ,
osłabia. _ _ J

W oda cukier zaw ierająca więcej w apna rozpuszcza niz czy­
sta R oztw ór ten na pow ietrzu zostawiony, w tem peraturze b li­
skiej 0° przyciąga kwas w ęglany, osadza k ryszta łk i w ęglanu w a­
pna rom boedrow e, przezroczyste, zawierające 5 rów: wody, k tóre
wJx( 3(F__40°C. odchodzą, zosta-wiając węglan wapna zwyczajny.
Podobnem  jest do praw dy, że taka woda w apienna cukrow a, może 
zastąpić am oniak lub trokar, w leczeniu choroby b yd ła  wzdęciem  
zwanej. , , .

P rzyciąganie kw asu w ęglanego przez w odnian w apna, roz­
puszczony wywodzie (w oda wapienna) i w m leku w apiennern za­
wieszony je s t powodem, że w m ieszkaniach nowych lub swiezo 
bielonych, na pozór suchych, w czasie poby tu  w nich ludzi w ilgoć 
się okazuje; kwas bowiem w ęglany w oddychaniu  w yrobiony, roz- 
k łada w odnian wapna; tw orząc węglan, uwalnia wodę.

D la  uniknienia szkodliwego wpływ u wilgoci ztąd 
pochodzącej, radzono w piecykach przenośnych palie 
węcrle drzew ne, k tó re  w ydają kwas w ęglany do rozło ­
żenia wodnianu, i ciepło do ulotnienia wody uwolnionej. 
Lecz zamiast tego środka byłoby dogodniej, ściany świe­
żo tynkow ane pociągnąć kwasem siarczanym  rozwol­
nionym , k tóry  utw orzy w arstew kę gipsu chroniącą od
w pływ u kwasu węglanego. .

B liżej w iążą się z rolnictw em  działania w apna na 
kwas krzem ienny i jego związki z gliną i alkaliam i, to 
jest na m inerały  feldspatowe, z k tórych rozk ładu  glm a
swój początek bierze. . . . ,

K w as krzem ienny opiera się działaniu  wszystkich 
kwasów, wyjąwszy kwas fluoryczny. K rzem ian glinki 
i potaż i czyli felspat mineralogów, naw et po u tarc iu  na
proszeknajdelikatniejszy, potrzebuje bardzo długiego cza­
su do rozrobienia kwasem; lecz pom ieszany z wapnem
i d o  m i e r n e j  czerwoności rozpalony, łatw o się poddaje roz­
kładow i, wapno bowiem wchodzi w związek z pierw ia- 

in k am i feldspatu, u w .im , po.aZ, i - »  ob
i w tem peraturze zwyczajnej w ystarcza, n ietylko do rozpuszczenia 

w apna lecz innych pierwiastków. K w as solny ty le krzem ionki roz­
puszcza, że na przezroczystą galaretę krzepnie. . .

1 W apno podobnie d z i a ł a  w tem peraturze zwyczajnej, z ucze­
stnictwem  wody. F u ch s okazał, że g lina garncarska albo lulkowa 
woda zarobiona, z m iśkiem  wapiennern pomieszana, po skłóceniu 
natychm iast gęstnieje; przez czas d łuższy w tym  stanie zostawio­
na w ydaje z kwasami galaretę, co przed działaniem  wapi.a miej 
sca nierniało. W idocznie przeto w apno rozw alm a związek m ię­
dzy pierw iastkam i gliny; tw orzy krzem ian zasadowy glinki i wapna, 
z którego kwasy zabierając zasady, oddzielają krzem ionkę (kw as 
krzem ienny) w postaci galaretow ej, jeżeli rozciek ty le był stężony, 
iż do jej rozpuszczenia niem a dosyć wody.

K rzem ionka w stanie galaretow ym  oddzielona, zabiera wapno 
z wody wapiennej, czego nie czyni kw arc naw et najmielej spro-

szkowany^ie d(?świadczeń P e tzh0lda, mlóko w apienne śilnie na 
krzem ionkę działa. P iasek kw arcony oczyszczony, czystem  m le­
kiem wapiennern (wolnóm od krzem ionki) oblany, traci na wadze, 
i ilość krzem ionki rozpuszczonej z czasem działania rośnie.

Doświadczenia przytoczone objaśniają, ja k  wapno gaszone
działać może na części składow e roli; podają środek w yborny ( o 
ich rozrobienia, w którem  uwalniają się alkalia, dla życia roslm ne- 
o-o ważne. M ożna więc wapnowaniem  gruntów  skutecznie zastąpić 
f  przyśpieszyć uciążliw ą upraw ę ugorową. N akoniec fakta p rzy to ­
czone podają klucz, do objaśnienia własności i przygotow ania w a-

PDa ^M atery jały  °do palenia w apna używane pow stają przew ażnie 
z węglanu w apna, jak  kreda , m arm ur, kam ień w apienny, czyli war 
pień i t. d. zajm ują na powierzchni ziemi przestrzenie, w rożnych 
m iejscowościach i form acyjach geologicznych naszego k ra ju  ) dla 
tego rzadko kiedy są czystemu w ęglanam i (jak n p . k reda), lecz m a­
ja skład  różny; wapno z nich otrzym ane, może się także rozm e 
własnościami, szczególniej zachowaniem w gaszeniu. Najwięcej 
w tym  względzie odznacza się wapno hydraulicznem  zwane po­
chodzące z  wapieniów m ających domieszanie g liny, ? ^ o  naw et sa- 
mej krzemionki. W apień zaw ierający przynajm niej 10%  dom e- 
szania, w ydaje wapno chude, które po zarobieniu w odą wkrótce: tę ­
żeje, i w tym  stanie pod nią zostawione, nabyw a pewnego stopnia 
twardości. W łasność ta_ zależy od stosunku glm y i innych m ateryi,

| w węglanie w apna dom ieszanych. _
I W apień  m iernie hydrauliczny zaw iera 12 !0 glm y; w apien 
i zwvczajny hydrauliczny 20»/o; w apień najmocniej hydrauliczny 
125% cz. gliny. W apień  przeładow any m ateryjam i glim astem i m e- 
okazuje własności hydraulicznych, z pow odu m ałego stosunku 

i wapna do krzem ianów (m ateryi g liniastych złożonych z krze­
mianu glinki i innych zasad), lecz może służyć za dodatek, k tó­
ry  wapno hydraulicznóm  czym. W apien  te g °  sk ładu  nazywają 
cementem-, pod tern nazwiskiem obejm ują wszelkie dodatki, m o­
gące w apno zwyczajne na hydrauliczne zamienić. 
g Zw ykły  cement zaw iera 56 cz. m ateryi gliniastych na  100 
w ęglanu wapna. W  najlepszym  zaś cemencie na tę ilosc w apie­
nia je s t 156 cz. g lin ias ty ch  S tarożytni za cement używ ali trassu  

T p u z z o la n y , k tó re  się znajdują w okolicach w ulkanicznych W łoch  
krajów nadreńskich i t. d. O badw a te m ateryja y, rów nie ja k  

inne tegoż pochodzenia, powstają z części rozrab ialnych  i m eroz- 
rabialnycb w kw. solnym. TrasS zaw iera 42 %  cz. m erozrabial- 
nych w kwasie solnym, 49%  cz. rozrabialnych, głow nie z krze­
mianu g linki i żelaza złożonych »); w części m erozrabialnej krze­
m ionka'' je st pierw iastkiem  najobfitszym 2). R zym ianie mieszali

lieje.

>) Dla tej przyczyny woda wapienna nasycona w gotowaniu mę-

>) Obacz krótki rys geognostyczny Polski i Karpat północnych, przez 
Jerzego Bogumiła Puscha ass. w wydziale górnictwa krajowego, członka kil­
ku tow. ucz. Z rękopismu niemieckiego wytłumaczył A. M. Kitajewski 
prof. Uniw. Warszaw. 1830 w Warszawie.
V 2) gj0 3 1 1 . 5 0 . A120 3— 17.70 FerO3— 11 .77 . U O — 1,16 MgO
2 , 1 5 . KO— 0,29. NaO— 2,44 .

3) SiO3—-3 7 .44% ,
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puzzolanę na wpół z wapnem i używ ali do budowli wodnych 
w  zatoce Baya i w Neapolu; miejsce jej zastąpić może glina pa­
lona, cegła, szczególniej g lina zwyczajna żelazista, k tó ra  po w y­
żarzeniu  do początku topienia rozrab ia  się przez tlennik  żelaza 
J z wapnem  pom ieszana mocno twardnieje."

Dogodniej w yrabia się wapno hydrauliczne z kam ieni wa­
piennych m argiow atych, to jest zaw ierających domieszanie pewnej 
ilości g liny  *). Najznakom itszy wapień w ydający tak  zw any ce­
ment rzymski, znajduje się na wyspie Sheppy i W ig h t, na brze­
gach K ent, J  orkshire, Som m ersetshire i t. d., w kaw ałkach sfero- 
mlalnych, k ilka  cali g rubych , w glinie okolic Londynu, znanych 
pod  nazwiskiem Septaria. Sk ład  jego je s t następujący:

A )  m ateryje rozpuszczalne w kwasie solnym.
W ęg lan  wapna ( C 0 2C aO ) 66,907

„ żelaza ( C 0 2F eO ) 6,946
„  magnezyi (C O ,M gO ) 1,675

glinki (A120 3 0,395
• "  ’ ' 76,00% ',_

B )  m ateryje nierozpuszczalne w kwasie solnym.
K rzem ionki ( S i0 3) 16,895
G linki ,(A120 3) 4,313
T lenniku  żelaza (F e 20 3) 1,733 
W apna (C aO j '  6,005
M agnezyi (M gO ) 0,373

23 321.
Inne wapienie hydrauliczne m ają skład  podobny .’
H apno hydrauliczne^ wodą zarobione, tw orzy massę spójna 

ale m iękką; dopiero później oblane wodą albo w niej zanurzone 
tw ardnieje ja k  wapień albo naw et więcej. Czas dojścia najw yż­
szej tw ardości, a tern samem uzupełnienia działań  chem icznych, 
od k tó rych  stw ardnienie zależy, je s t różny. W apno bogatsze 
w częsc nierozpuszczalną w kw asach, prędzej tężeje i odwrotnie; 
n iek iedy  w kilka m inut, tygodni lub miesięcy. N igdy nietw ar- 
dm eje, jeżeli zaraz po zarobieniu zatopiono je  w wodzie p rzed  stę­
żeniem; w tym  raz ie  cząstki jego  zostają spław ione bez spój­
ności. 1 J

G łów nym  _ czynnikiem  zam iany je s t krzem ionka. Bez niej 
żadne wapno me staje się hydraulicznem ; ona sama bez współ­
udziału innych domieszań, może to dokonać, ja k  przekonano się 
na w apieniu z Senonches (D epartam ent E u re  e t L o ire), w któ­
rym  część nierozpuszczalna powstaje z samej krzem ionki. W ła ­
sność łączenia się z w odą rozwija się przez wypalenie; kamień 
w apienny sproszkow any nietw ardnieje z wodą, dopiero  w wyso- i 
kiej tem peraturze wapno na kaustyczne zamienione, zaczyna dzia­
łać  na część nierozpuszczalną w kwasach; wciska się między je j 
p ierw iastk i, zam ienia na związki mniej ścisłe, łatw o przez kwasy 
roziabialne. D la  tego w apień hydrauliczny w ypalony tw orzy ga­
laretę^ z kwasami, i z tą  w łasnością wywiązuje się w nim stan hy­
drauliczny od niej zależny. W oda użyta do zarobienia rozpuszcza 
w apno, dostarcza go częściom krzem iennym , ich zetknięcie u ła ­
tw ia, wchodzi do sk ładu  krzem ianu, i ostatecznie tworzy krze- !
s ta b z a T  0W^  " a^ na ’ a^ °  samego wapna, z wodą kry-

W apno zwyczajne z czystych wapieniów otrzym ane, po za- i  
robieniu wodą na ciasto nietężeje ja k  hydrauliczne; po wyschnię­
ciu nietw orzy m assy spójnej; cząstki jego  łatw o się rozsypują;
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w szakze do innych ciał silnie przylegają, jeżeli zaroba wapienna 
tw orzy cienką w arstew kę np. m iędzy dwoma tafelkam i szklane­
m u Lecz m ateryjały  do budowy użyte, niem ają ścian gładko w y­
robionych; zawsze zostawiają m iędzy sobą obszerne przedziały, 
w oryc grubsze massy zaroby zebrane, niem ogą im nadać 
związ 'u . l o  objaśnia cel użycia piasku w murowaniu; ziarna je­
go służą w zapraw ie m ularskiej do rozdzielenia cząstek wapna, 
na warstew ki nadzwyczaj cieńkie, które w iążą ziarna piasku m ię­
dzy sobą, te zaś z m atpryjam i do budowy użytem i, i wszystkim 
częściom związek nadają . Ilość piasku do zapraw y użyta, pow in­
na byc w takim  stosunku, ażeby wapno w ypełniło dziurkowatość 
p iasku. V\ praktyce biorą zwykle 3—4 objętości piasku, na je- 
dnę^ objętość w apna tłustego; chude przyjm uje około 2 1/-  ob'"ę- 
tości. Z apraw a m alarska  po użyciu powoli wysycha; wapno przy- 
ciąga kw as w ęglany, osadza w odnian wapna k ry s ta lic zn y /tw o ­
rzy krzemian zasadow y (doświadczenie Petzholda); wszystko to 
razem  wzięte nadaje związek całej budowie. D o uzupełnienia tych 
zamian, zwolna postępujących, potrzeba czasu; dla tego jeżeli i  

daw ne budowle dzisiaj są trudniejsze do zburzenia, niepochodzi! 
to od wyzszej znajomości sztuki przygotow ania w apna, jaka d a ­
wnym  przyznaw ano, ale trw ałość zaw dzięczają czasowi, k tóry  
dzieła starannie wzniesione oszczędza i utrw ala. I  tegoczesne bu­
dow le taka sama kolej czeka, jeżeli pierwsze chwile sweoro bytu 
przetrw ają. (rf_« *

*) lak i wapień znajdzie się  w okolicy B rodów  (Pow . Iłżeoki); w ypalano 
i  m ego  w apno hydrauliczne, k tó re  łatw o się rozkrusza i do ulepszenia g ru n - 
tów m oże byc zdolnem . &

Z  Grodzińskiego, d. 15 (27)  marca,
Kok przeszły śmiało zaliczyć możemy do wcale nieurodzaj­

nych Jat, k tóre  niestety, naszą okolicę, a po większej części 
i nasz kraj oddaw na trap ią . Położenie rolników , tak  dzisiaj za­
chwiane, naturalnie, że się pogorszą znacznie przez ciągłe nie­
urodzaje; cierpim y już nietylko m ateryjalnie ale też i nToralnie, 
w idząc swe zabiegi zniweczone wpływami często niezależnem i od 
nas. M ało bowiem ludzi znajdzie się, o żelaznym  charakterze 
i wytrwałości, k tórzy nie dadzą się zwyciężyć tylu przeciw no­
ściami, jak ie  obecnie napotykają rolnicy. I  ten rok  nie pozwala 
mim cieszyć się nadziejami wielkich plonów, a to z pow odu ma­
łej ilości śniegów, k tóre  pokryw ały  pola, ciągłych przym rozków 
a po nich następujących szybko odwilży, które ma sie rozumieć 
dobrze na oziminy w płynąć nie mogły. T eraz, g d y 'n a tu ra  za­
czyna się powoli budzić, panują m rozy dochodzące 10 R ., nie 
by wałe praw ie przez całą zimę. To też p szen ica 'i żyto w yglą­
dają dosyć mizernie, pożółkłe, rzadkie i chyba bardzo dogodne 
d la  wegietacyi w arunki wiosny, jakiejkolw iek polepszenie p rzy ­
nieść mogą. N a obfitość zbioru siana, także liczyć nie możemy. 
Ł ąk i nasze po większej części w szystkie nadrzeczne, praw ie rok  
rocznie zalewane są wodą i takie lata przynoszą nam  sprzęt bar­
dzo obfity. W  tym  roku z powodu małej ilości śniegu, wylew 
rzek  me nastąpił, a zatem i nadzieje nasze, pod względem  paszy 
m uszą być dosyć sKromnemi. ,

. , ie. to troski trap ią  naszyrch rolników, niewidzących n i­
gdzie jak iejś pomocy, chyba tylko w usłużnych żydac.h-lichwia- 
rzach. W iadom o jed n ak  każdem u, co znaczy pomoc żydowska; 
przezorniejsi więc nie udają się do niej, lecz opierają się li ty l­
ko na osobistej energii i pracy, osiągając w nagrodę jedynie — 
wew nętrzne moralne zadowolenie z dopełnienia swych obowiąz­
ków, na k tórem  nie każdy  chciałby poprzestać.

Nie możemy jednak  tracić  nadzieję w zupełności, ^dyż 
praw dziw a i szczera p raca połączona z energiją  i racyjonafnem  
postępowaniem  w końcu przyniesie pewne zyski. Rola bowiem 
nasza, chwilowo jest ty lko nie wdzięczną, starania jed n ak  łożone 
około niej, napraw ią wszelkie n iedostatki pochodzące z systemu 
rabującego naszych ojców. Je d n a k  przejdzie jeszcze pewien 
przeciąg czasu, pe łny  bied i przeciwności; ‘lecz kto w ytrw a, ten 
nadal będzie m ógł już  silną zająć pozycyję, z której lada prze­
ciwność nie strąci go w przepaść bankructw a.

W spom niałem  powyżej o systemie rabującym  naszych przod­
ków. Nie powinniśmy jed n ak  ich zbytecznie obwiniać, gdyż po 
większej części system ten się u trzym ał nawet dotychczas, a za­
tem je s t tu  i naszej winy wiele. Na uspraw iedliw ienie przed 
potomnością podobnego postępow ania, postawić możemy li tylko 
brak nauki, k tóry  w tym  względzie najwięcej być może czuje­
my. kałazyw ość pojęcia o systemie najstosowniejszym dla na­
szych gospodarstw , przebija się praw ie wszędzie, czy to w po­
stępowaniu naszem, czyli też w mowie.

I  oto niedawno znalazłem  w K  9 T ygodnika Rolniczego 
korespondencyję, z której dowiadujem y się, że pewien system 
zaprow adzony w gospodarstw ie położonem gdzieś w Lubelskiem , 
może być zastosowanym  na W ołyniu. T ak  przynajm niej u trzy ­
muje korespondent. Ju ż  nie sama nauka, ale nawet i zdrow y 
rozsądek dyktuje nam, że dwie miejscowości, w pewnej odległo­
ści od siebie Jeżące nie mogą mieć wszystkich jednakow ych w arun­
ków. A  trzeba wiedzieć, że te  w arunki są bardzo liczne.

R rzy  w prowadzeniu płodozm ianu m usimy stosować się do 
klim atu, położenia jeograficznego, położenia topograficznego! do 
warunków  klim atycznych czysto miejscowych, n i/trafiających się 
guzie indziej; znam bowiem je d n ą  miejscowość położoną w Ga- 
hcyi, gdzie co la t dwa peryjodyczne grady  spadają, niszcząc zbo- 
za zasiane. Dalej, m usimy zw ażać na w arunki agroloM czne, to 
jest na skład  chem iczny roli upraw nej, własności fizyczne <d’eby 
} podgleby, stosunki handlowe, ilość rąk  do pracy i wiele jeszcze 
innych pom niejszych warunków , k tórych tu  nie przytaczam . 
Jaicze więc można jedną i tęż samą rotacyję zaprow adzić w dwóch 
miejscowościach, nawet obek siebie leżących. W yobrażenie za­
tem podobne, je s t najzupełniej fałszywem, a zastosowanie w pra- 
Ktyce może z łatw ością spowodować straty . W ynikiem  zaś tych 
bęcią nowe narzekania na naukę i nowatorstwo, a co gorsza, oko­
lica cała widząc podobny rezultat, znowu na jak ie  la t dziesięć 
pozostanie przy dawnym  systemie rabującym .

ż ie sz tą  układ płodozm ianu w m ajątku Krzywe, n igdy nie 
może służyć jako pierw ow zór wszystkich układów , jak im  je s t np. 
p odozmian Norfolkski. U k ład  ten jest następujący: 1) U "ó r  
- )  1 szeuica, 3) Jęczm ień z koniczem, 4) Konicz, 5) Konicz Pna- 
stwisko), 6) Pszenica, 7) G roch, 8) Żyto, 9) Owies.

W szystkie więc praw idła płodozm ianu nie są zachowane
łpdn 1 n,auka ,Powiada nam ’ że roślin -v czerpiące przeważnie 
jcune sisiadniki, nie powinny następow ać po roślinach czerpią­
cych w większości też same składniki, chyba tylko w nad zw y ­
czajnych razach. A  zatem kłosowe po kłosowych następować no 
sobie me mogą, ztąd  w ynika, że jęczm ień po pszenicy nie oo- 
winien mmc miejsca. O prócz tego, w płodozm ianie rośliny za­
nieczyszczające g ru n t pow inny być przedzielonem i, roślinami
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oczyszczającemu i  spulchniającem i tenże, pszenica zaś jako  roślina 
kłosowa, pozostawia role zanieczyszczoną i wcale m e s p n lc h n W  
J ę c z m i e ń  m a  także też samą własnosc a przytem  jest rośliną 
być może najwięcej w ym agającą roli pulchne) i czystej. I

K łosow e po kłosowych, jak  ju ż  wyżej wspom niałem  w pe­
w nych tylko razach mogą być tolerow ane, jak  np owies po ży­
c ie 'lu b  pszenicy, na óstatniem m iejscu, t. j. przed ugorem  i to 
tylko w tak ich 'razach , kiedy nawożenie je s t bardzo obfite i ma­
my znaczny inw entarz roboczy *). . of„*virn rolnicza

Dalej". w ątpliw ą rzeczą w ydaje się, czy statyka rolnicz
w owym płodozm ianie jest w zupełności zachow aną, t. J. czy me
L r , i n ,  P» m li w i ,« *  j . t  jej ™  bowiem to lm
handlow ych je s t 6, a zatem więcej ja k  połowa, co p izy  , 
m orgowym obszarze wyniesie 732 m org. 1 aszy zas pozos ij 
«o 245 m órg i 20 n a 'łą k i  (jedno zas pole kom czo. pozostaw o- 
nem jes t na pastewnik). T rzeba by było więc i o r z e o ' 
wac, chcąc się dowiedzieć, czy nie je s t to system wyczerpujący- 
Zgadzam  sie 'z autorem , że obecnie może miec świetne plony, 
ale czy tak  i nadal pozostanie, to je s t wielkiem

Kie jest to więc uk ład  odpow iadający wszystkim w aiun 
kom płodozm ianu, zatem nie można go zalecac dla innye. 
spodarstw . a o wiele by lepiej się zrobiło, gdyby pewne zmiany 
w tym że układzie zostały zaprowadzonem u

Z te -o to przykładu  możemy się przekonać, ze płodozm ia 
ny po większej części zaprowadzanemu są na oślep, bez żadnych 
obraehow ań i uw agi na w arunki czysto miejscowe. 1 ostęp o wame 
zaś takie, w ypływa li tylko, jak  już wyżej wspom niałein z brakri 
nauki teoretycznej. W ielu  z gospodarzy p rak tyków -ri tynistów, 
na samo w spom nienie o teoryi w zrusza nieraz pogatałhwie ra- 
mionami, tw ierdząc, że ta  nas jedynie do rum y  dcpm w adzic mo 
że. Przeciw nikiem  jed n ak  teoryi może byc h  tylko ten, k y 
je j nie zna. Cóż bowiem jest te o r y ja ? - J e s t - to  "b ior p rak tycz­
nych doświadczeń, przeprow adzanych od najdaw niejszych < 
egzystencyi świata. Je s t to p fak tyka oparta  rozumowaniu. 
Jakże  więc gospodarz, mający jasne pojęcie o rolnictw ie, m

b7ć X*™  rs X Xretyczna. nie jest do zastosowania w naszych okolicach i może p J  
nieść zvski tylko na papierze. Zapewne, ze u na 7 •_§ ..
dało zastosować, z b rak u  rąk  do pracy. Lecz w takiej B elgu, 
H olandyi, je s t to możebnem i zyskownem. Teoryja je d n a k  me
może być ustanowioną wyłącznie d la jednego kraju . W szystkie za­
tem regu ły  tyczące się w szelkich okoliczności, zebrane w ju .n ą  
całość, naży wamy— teoryją. W ybór zaś i zastosowanie tych reguł,

P° “ ’ l S  <u koniecm ości „ W
ezenia jakiegoś zakładu agronom icznego. W  takim  bowiem razie 
ci hospodarze , którzy nie m ogą uczęszczać na w ykłady aka- 
demii z powodu różnych okoliczności, mieli by  drogę zam knię­
ta  do wiedzy. T ak  nie jest; czytanie książek gospodar­
skich a następnie w łasne rozsądne doświadczenia, mogą nas do­
prowadzić, chociaż po dłuższym  czasie do celu. Jed n ak  muszę 
tu niestety przytoczyć sm utną uw agę, że w polskim języku,. m a­
ni v bardzo mało dzieł specyjalnie agrom icznych; najwięcej zas 
Ł  podobnych w niem ieckim  jeżyku, k tóre <llu !“
sa nrzvst pne. B rak  ten daje się już wszystkim u cm c , „dyz 
praw dziw e arcydzieła są po większej części p raw ie m e znane. 
O bow iązkiem  by zatem było naszych pism rolniczych urządzić  
w ydawnictwo arcydzieł dotyczących nauki gospodarstw a wiej­
skiego, na wzór czasopism a „Kłosy. “ T ak ie  w ydawnictwo, p rzy ­
niosłoby obok m ateryjalnej korzyści i uznanie ogołu, a m ało zna­
lazłoby się takich obywateli, k tórzyby nie chcieli korzystać z po­
dobnego dobrodziejstw a. . ,

Kie wiem czy słowa moje zw rócą uw agę wspomnianych 
redakcyj, pow tarzam  jednak  zdanie większości obywateli, głębiej
rozum iejących rzecz. , ,

O d pewnego czasu zaczyna się okazywać w naszych stro ­
nach pew ien ruch  pod w zględem  ulepszenia la s j >y a. i  a ie  
szcie, przekonali się nasi rolnicy, że zwierzęta domowe nie są 
złem koniecznem w gospodarstw ie, ta k  zwanemi m achinam i do 
produkcyi nawozu i że zyski z ulepszenia rasy, dające się osią­
gnąć, m ogą być bardzo znaczne.
n Prow adzenie księgi stad przy T ygodniku  Rolniczym, nie- 
zm rzeczenie ogrom ne odda p rzysługi całem u krajow i. T eraz  do- 
niero nrzekonyw am y się ile mam y własnych obór i owczarni 
zarodowych. Nie możemy jed n ak  przestać żałować, że ta  szczę­
śliwa m ysi nie została dawniej uskutecznioną i że znaczne juz 
kapitały  zostały w yprow adzone po za granice naszego kraju.

lednvm  z największych braków, jalue czujemy obecnie, jest 
trudność dostania dobrych narzędzi gospodarskich. P rzy  budzą­
cej się dążności do polepszenia upraw y roli, gospodarze nasi., 
nie w idzą gdzie się udać po rzeczywiście odpow iednie dla naszej 
gleby narzędzia.

Z akłady na większą skalę prowadzone po w ielkich m iastach, 
iak nn w W arszaw ie, przynoszą znaczne korzyści dla gospo­
darstw." Lecz o wiele donioślejsze były. by  one, gdyby podobne 
zakłady chciały założyć filije po mniejszych prow incyjonalnych 
miastach O bok takich  filii, m ogły by byc polka doświadczalne 
na k tórych odbyw ały by się próby . W  takim  to razie, fabryka 
przyniosła by praw dziw ą korzyść dla okolicy, dostarczając na­
rzędzi najodpow iedniejszych w arunkom  miejscowym. W ielu  bo­
wiem naszych gospodarzy odstręcza sią od sprow adzania pługów  
i t. p .  narzędzi z W arszaw y, gdyż te po największej części 
w naszej roli kam ienistej okazują się mało praktycznem u

N a powvż3zej uwadze kończę moją- korespondencyję, w n  -
i że t v c h "  słów kilka zw róci uw agę ludzi dobrej woli, i jeśli 
,1,  z e  10-01 _________ _____  M » n v m  T i r z e c i a c m  C Z a S Un lT n  a ty  ch mia sto w o,\t o przynajm niej po pewnym  P ^ ec iąg u  czasu 

i po zbadaniu rzeczy gruntow nie na m i e j s c u ,  osiągną jakiś
skutek. ________

Wystawa Toruńska. -  (D okończenie, patrz  N r. 24 T ygodni-

ka do ponkur8U stanęło dziesięć; każda n uała  p rze­
znaczonych 60 prętów kw adratow ych do skoszenia; ale działanie 
ich nie zasłużyło wedle zdania kom itetu na wyzszą ja k  m edal

b r° “ S y “ S ; d go żniw iarki: „B uckeye”, „S p rin g  M a n e J ,  
M eador L a rk .” L isty  pochw alne otrzym ały żniw iarki. , , \t  oo

1 ” BUz f ek o n i?o trzy m a li m edale srebrne: Sypniew ski ze Ż nnje- 
wa za oo-iera anglo-arabskiego; Ju li ja  D ziałow ska z T urzna, za 
klacz dwuletnią; A ntoni K alkstem  z 1 luskowęs, za klacz cztero- 
etnTą M . R aciniew ski z Rzęczkowa za klacz z trojgiem  po­

tomstwa. M edale bronzowe otrzym ali: M ittels aedt ze Skalm iero- X, z a  ogiera k rw i arabskiej; K onstanty B nm ski i Aloizy- P rą -

») Z resztą da się to  zastosować wyłącznie do owsa, gdyż tenże ma 
korzeń daleko silniejszy i dłuższy od wszelkich innych roślin  zbożowych, a za­
tem  łatw iej przysw aja sobie p okarm y  trudno  rozpuszczalne i z głębszych 
warstw  czerpać może pożywienie.

klno7P* czterej ~ r  - . ~ I •
K onstanty Bniński, Ju lija  D ziałow ska, O grodow icz z O strow i- 
t e T  I i e j n o w s k i  z M azowsza (za 5 klaczy); A nt. K alkstem  (za 
6 źrebców); S łupski z M ierzynek, Slaski z T rzebca, za konie ro ­
bocze- Szczaniecki z N aw ry, za pięciu źrebców, Szym ański z Rze 
czkowa G ó rsk i z C hełm na, M alicki z K ory t.

Za trzodę chlewną otrzym ali m edale srebrne: E m il C zarnm - 
ś th lz iń s k i  z N aw ry, Działo wski z U ciąża. M edale b ronzo­

we: E d w ard  D onim irski, Szczaniecka z N aw ry. L is ty  pochwalne: 
Stefan K w ilecki, E razm  Parczew ski (za trzodę rasy krajowej).

7 a  drób otrzym ali listy pochwalne: H elena D onim irska, za 
k ury  czarne B ram aputra  (im portow ane); M aryja Działow ska, za 
kury  K ochinchińskie; H en ry k  Netz z T orun ia  za gołębie:

'  Za psv otrzym ał list pochw alny K aro l btablew ski z T oru ­
nia, za okaz krzyżow anej r a s y  duńskiej z neufundlandzką.

Pszczolnictw o zyskało jeden  m edal sreb rny  w osobie L u ,  
H ilb erta  z M aciejewa, za narzędzia pszczolnicze i ule; Zygm unt 
D ziałow ski otrzyma! m edal bronzowy za ule D zierżona i przy- 
b o r v  nszczolnicze. L isty  pochwalne otrzym ali: J a n  D onim irski 
za u l obserwacyjny; G łowaczewski z T orun ia  za paw ilon pszczol-

mCZJ P ło d y  rolnicze, ogrodow e, leśne, surowe i przerabiane, zy ­
skały dwa m adale srebrne; otrzym ali je: J ą z im ie rz  Niegolewski 
za zbiór nasion, zbóż i traw; G rabsk i, \ \  llkonski i sp. z In o ­
w rocławia, za rozm aite okazy m ąki. M edale bronzow e otrzym ali: 
Tan A rn d t za pszenicę sandom ierkę; żona jego za m iód i jab łka; 
Szczaniecki z Naw ry, za nasiona; F ry d . G rolin  z pod B erlina, 

| j  B usch z Pom eranii, za kartofle (dostaw ili po kilkadziesiąt ga­
tunków  z różnych stron św iata i przysw oili je  klim atowi i gle­
bie swych okolic, niektóre okazy w ażyły po 2 funty); Jeżew ski 
7e Skaw ilna (z K ról. P o lsk .), za okaży drzew a. L isty  pochwa ne 
_  ziarno otrzym ali: Z . W odziński, J .  K onopka z M ogilan
(w K rakow skiem ), Ju lijan  Sam pław ski, Teofil J ^ y c k i ,
Bebcnek włościanin. J a n  D onim irski za okazy
lena Ślaska za bardzo piękną bieliznę stołową w łasnego w yrobu,

S te fa Z S ; ?  I t C Ł e  Otrzymali m edale srebrne: 
U rbanow ski, Rom ocki i Sp. z Poznania za m łocarnie z m ane- 
żero; A derbach  i R oeder z W r o c ł a w i a  także za m łocarnie.. M e­
dale bronzow e otrzym ali: U rbanow ski i Sp. za siewmk u n iw er­
salny w iedeński, Busch z Pom eranii, za ulepszenia p rzy  m achi­
nie do prasow ania torfu; B usdach z Iław y  za prasę parow ą do 
torfu; D rew itz, za siewnik do nasion leśnych; K araim sk i i S try - 
jew ski z Leszna, za m łocarnię je d n o k o n n ą .-L is to w  P 0chw ah,ych 
udzielono 14- za siekacze do w arzyw , lokomobile, wagi do wa 
żenią byd ła , w agę decym alną, ekstyrpatora na k o ła d p  “ gca.rm e, 
muneże taczki i t .  d. (Z wystaw ców  polskich U ibanow ski sp; , 
C esirisk i K arm iński U p .)  W  p lagach  p. K. C icbow .k.cgo z  L ,-  
S S .  ( .  a ie  L inow skiego, ja k  preea o a , , lk ę W N ' r “
24 Ty<r. Roln.), nie rozpatrzono się jeszcze dov .

W  dziale: przem ysł rolniczy i techniczny, rzem iosła, plany 
inżynierskie i t. d., rozdano m edali 12; m iędzy innym i otrzym ali 
e. M aurycy M ilch z Jeżyc za nawozy sztuczne; garbarn ia  akcyj­

na w e  W ronkach za swoje w yroby, Jackow ski właściciel ziemski
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z Bielic za mydło szare w trzech gatunkach. W tym dziale na­
grodzono także dubeltówkę, rzeźbione popiersie Chrystusa, figu­
ry z lanego kamienia, obówie bez szwu i t- d. J. Dęby (prof, 
chemii) z Zabikowa otrzymał medal srebrny za amylometr, narzędzie 
do oznaczenia bez długiego zachodu ilości krochmalu w karto­
flach. Narzędzie to zapewne upowszechni się w gorzelniach, ja­
ko usuwające stosowany dotąd sposób Crockera przy obliczaniu 
mączki w kartoflach. Medali bronzowych w  tym dziale rozdano 
13, między innemi i za papierosy dobre, a tanie. Listów pochwal­
nych rozdano aż 19, między innemi trzem paniom za roboty ko­
biece ręczne, np. hafty wełną na atłasie i poduszkę atłasową.

Wiadomości Rolnicze i Przemysłowe.
Smak starych kartofli można poprawić w gotowaniu,

jeże li odleje się wodę zaraz po p ierw szem  zagotow aniu, i nale je  się inną, 
go rącą , k tó rą  do teg o  celu  trzeb a  m ieć przygotow aną. P rzez  tak ie  po ­
stępow anie kartofle  sta ją  się kruchszem i, tracą  właściwy sobie sm ak gorz­
kaw y i łojow aty, jak ie  m iew ają sta re  kartofle  w porze  le tn ie j. Pochodzić 
m a to  z tąd , że p ian a  w ydzielona p rzy  gotow aniu zostanie usuniętą i nie 
m oże być ju ż  później wessaną przez kartofle. — k.

Marynowanie pieczarek. M ałe ok rąg łe  i tw ard e  p ieczark i 
zostaw ia się w ich naturalnym  kształcie , s ta ran n ie  oczyszcza, k ładz ie  w zi­
m ną wodę i płucze dobrze, poczem  w naczyniu glin ianem  lub  Żelaznem, 
dobrze  p o b ielan em , ogrzew a się cokolw iek wody, m asła sklarow anego 

i  dob reg o  ootu w innego, p ieczark i z tern na wolnym  ogniu p a ru je  się 
8 — 10 m inut; następnie  p rzek łada  się ze wszystkiem  do puszki blaszanej, 
zalutow yw a, i g o tu je  w kąpieli wodnej (bain m arie ) przez pó łto ry  go­
d z in y —  i przechow uje się następn ie  w m iejscu chłodnem  i suchem  aż do 
użytku. — k .

Bielenie w ełny bez użycia siarki. W ełn ę  albo p rzędzi­
wo w zwykły sposób p ierze się w wodzie i m ydle, następnie  k ładzie  się 
na  godzinę do  zim nej wody, w k tó rej na  100  funtów  (1 0  ga rn cy ) do­
daje  je d e n  fu n t siarczanu sody, poczem  w yjm uje się, dodaje  się do pły­
nu  3 funty kw asu solnego, dobrze  m iesza, w ełnę na  nowo zanurza się  na 
godzinę. N aczynie w tern postępow aniu pow inno być dobrze przykryłem  
i  n ie należy b rać  więcej ługu  nad  p o trzeb ę, aby m ożna dobrze  w nim 
w yrobić w ełnę. W ełn a  albo  przędza otrzym a w ten  sposób ko lor daleko 
bielszy, aniżeli od  b ielen ia  sia rką , i dłużej u trzym uje się bez zażółcenia

(L an d . u . I n d . ) — k.
M . Szw arcenhach, fab ry k an t m aszyn i przyrządów  garbarsk ich  urządza

obecnie  nowe m łynki do mielenia dębnicy garbarskiej. M łynek
ta k i je s t  po d o b n y  do daw niejszych, ty lko źe zam iast dwóch kam ien i, użyto 
dwóch p ły t z żelaza lanego, w agi po 2 cen tnary  (9 pudów ) i  że ty lko  górna 
p ły ta  je s t  w ruchu . D ziałalność je s t  daleko w iększą— siła dwóch koni w ystar­
cza do zm ie len ia  4 0  cen tnarów  kory  w c iągu  10 — 12 godzin. Do obsługi 
m oże być użyty każdy zwykły robo tn ik  lub  robotnioa.

(d . B . Z n d .— G w b. B it.)  — k. 
Konserwowanie drożdży. Jev erso n  i B o ld t z K openhagi p a ­

ten tow ali następujący sposób konserw ow ania drożdży. D rożdże płucze się sta ­
ran n ie  wodą zim ną i następn ie  usuw a się część wody przez w yciskanie, reszta  
za pom ocą centryfugi. Poniew aż w ten  sposób n ieosiąga się jeszcze zupełnej 
suchości, p rzeto  należy um ieścić drożdże w aparacie , gdzie  m oże być otrzym a­
n ą  p ró żn ia  a p rzynajm niej znaczne rozrzedzenie  pow ietrza. T u  u latn ia  się 
woda zaw arta  w drożdżach przy bardzo  slabem  ogrzaniu , a  w ydzielona wilgoć 
natychm iast zostaje  poch łan ianą  p rzez m atery je  p rzyciągające wodę, ja k  np. 
ch lo rek  w apna. N akoniec  wystawia się n a  przew iew  pow ietrza zwyczajnego 
lub  wysuszonego, albo kw asu w ęglanego, a to  stosow nie do panującej tem p e­
ra tu ry  i innych okoliczności. Sposobem  tym  otrzym uje się suchy proszek, 
k tó ry  zam knięty w naczyniach szklanych albo puszkach herm etyczn ie  zam ­
kn iętych , da je  się p rzez długi czas przechow yw ać i wysyłać w odległe  m iejsco­
wości. Do użycia należy proszek  zm ieszać z wodą posiadającą  20 —  30°, 
p rzez  co tw orzy się m assa rzad k a , dzia łająca  z rów nym  sku tk iem  ja k  świeże 
drożdże. (N . E . u  E .)  — k.

Przedmioty kauczukowe mogą być krajane ; borow ane
bardzo  łatw o, jeże li nóż albo św ider zwilżony zostanie w apnem  lub sodą gryzącą.

(P r .  T ch k r. N z t.)  — k.
Klej płynny. % Łil°  dobrego kleju rozpuszcza się z % litra  wo­

dy  na wolnym ogniu, najlep ie j w kąp ie li w odnej.
P o  rozpuszczeniu dolew a się 1 00  gram ów  kwasu sale trzanego  na 3 6°B. 

w m ałych ilośoiach, i to  bardzo  ostrożnie, przy  ciągłem  m ieszaniu. K lej tak i, 
j a k  upew niają, może być zdatny do użytku dwa lata .

(„ B ltrn  f. G ew b.”)  — k.
F . K lein z R eden podaje w „ In d . B lttrn .” następu jący  przepis rob ien ia  

trw ałego  kitu do aquarium. B ierze się wjrównych częściach: kw iatu  sia r- 
czanego, tłuczonego  salm iaku, opiłek żelaznych i to  w szystko m iesza się z do­
brym  lnianym  w erniksem , i dodaje ty le czystej b ieli ołowianej (b lejw ejssu) 
ażeby u tw orzyła  Się m assa Stała i dająca się łatwo ugn iatać   k

Imitacyja drzewa hebanowego. Drzewa:- gruszkowe; orze_

chowe i jab ło n i, szczególniej o drobnym  słoju, dają  zupełną im itacyję h ebanu , 
jeże li poddam y go następującej operacyi: W  naczyniu polew anem  gotu je  się 
w m iękkiej wodzie 4 uncyje g a łek  galasow ych, 1 uncyją drzew a kam peszo- 
weS°i 7 2 uncyi krystalicznego grynszpanu; po odgotow aniu  filtruje się na 
ciepło , a potem  gorącym  roztw orem  sm aruje się pędzlem  k ilka  razy  m ający 
im itow ać p rzedm io t. P o  k iłkak ro tnem  pociągnięciu  drzew a tym  roztw orem , 
należy następnie  pociągnąć jeszcze dw a lub trzy  razy  innym  roztw orem , p rzy­
gotow anym  z 1 uncyi op iłek  żelaznych w 1 kw arcie dobrego  octu w innego—  
wszakże po każdym  pociągnięciu pow inno dobrze wyschnąć. T en  osta tn i 
roztw ór pow inien być przygotow anym  na gorąco, ale  do użycia pow inien być 
zupełnie w ystudzony. (P r . T ch k r. N r t .)  — k.

SPRAW OZDANIE HANDLOWE.

13 Czerwca (Spraw ozdanie tygodniow e o zbożu i p ro -W arszawa,
d u k tach ).

P rzy  sta le  p ięknem  i korzystnem  dla roślinności pow ietrzu , pow szech­
nie utrzym uje się p rzekonan ie , że zbiory  tegoroczne w ypadną bogato  a do . 
tychczasow e pesym istyczne zapatryw ania  się naszych ziem ian z każdym  dniem  
znikają. R uch w in teresie zbożowym na ko tynentalnych  ta rg ach  skutkiem  
widoków dobrych urodzai, je s t  m aloznaczny, ob ro ty  spekulacyjne są zupełnie 
szczupłe, ty lko po trzeby  konsum cyi m iejscowej wywołują stałość cen.

N a  ta rg u  naszym  dowozy p s z e n i c y  w pierw szej połowie znaczne , 
zm niejszyły się w następstw ie. T ow ar wyborowy b y ł poszukiw any i o 15 
kop. wyżej p łacony , poślednie zaś były zaniedbane, zdoławszy się zaledw ie 
utrzym ać na zeszłotygodniowem  stanow isku. P łacono  za ga tunk i wyborowe 
ważne w na turze  2 5 0  f. 9 ,4 0  —  9 ,4 5 , za takież  lecz cokolw iek lżejsze 9 ,3 0 —  
9 ,3  7 y , ,  za takież cokolw iek zanieczyszczone 9 ,0 0 — 9 , 2 2 [/ 2. Z a  p strą  i do­
brą , czystą, bez śnieci 8 ,5 0  — 8 ,7 0 , za czerw oną czystą 8 ,4 0  —  8 ,5 0 , za średnie  
zanieczyszczone lub ze śniecią 8 ,2 5 — 8 ,3 5 , za sm olną i o rdynaryjną 8 ,0 0  —  
8 ,2 5 .

Zyta dowozy osią i koleją znaczne, p łacono za ga tu n k i wyborowe 
6 , 2 2 i/ 2 ~- 6 ,3 0 , za średnie  5 ,8 5  —  6,1 5, za o rdynary jne  5 ,5 0  — 5 ,7 0 , k ilka  
p a rty i zakupiono na wywóz.

Jęczmienia i owsa dowozy były m niejsze niż w tygodniu zeszłym, ceny 
trzym ały  się silnie: za jęczm ień  dwurzędow y płacono 5 , 0 0 — 5 ,1 0 , za cz tero - 
rzędow y 4 ,5 0 — 4 ,9 5 , za owies 3 ,6 0 — 3,82*/.,.

Groch polny od 6 ,0 0  —  6 ,5 0 , za  cukrow y 6,7 5— 7 ,0 0 , za fasolę 
9 ,0 0  — 9 ,1 5 . Ceny m ąki bez zm iany.

O k O W i ty  ceny przy znacznie uszczuplonych dowozach w zm ocniły się, 
dochodząc do 2 ru b li za garn iec. W czoraj nadeszło k ilka  transportów , sk u t­
k iem  czego usposobienie cokolw iek osłabło .

Cukier. Spodziew ana a n ie n astąp iona  podw yżka cen rafinady 
w P e te rsb u rg u , w końcu przeszłego tygodnia  w strzym ała objaw iające się na 
naszym  ta rg u  od dwóch tygodni usposobienie zwyżkowe tak  w rafinadzie ja k  
w m ączce. W ięksi kupcy dostatecznie są w to w ar zaopatrzen i a d la  Speku­
lantów  obecne ceny w Cesarstw ie n ie p rzedstaw iają w ielkich szans zysku. 
W  takim  stan ie  rzeczy ruch  w tygodniu  m inionym  ograniczony by ł do zaku­
pów pojedynczych beczek  na p o trzebę  konsum cyi m iejscow ej, po cenach p ra ­
wie zeszłotygodniowych. P łacono  za m ark i p ierw szorzędne, ja k  O strów , S a n ­
niki, H erm anów , [Łyszkowice, Guzów, po  4 ,2 0  —  4 ,2 7 * /z , za R ytw iany, Ł u ­
ków 4 ,2 0 , za Oryszew 4 ,2 0 , za L eśm ierz  4 ,1 5 , za L eonów  4 ,2 0 ,za Józefów  
w głowach 4,1 5, za rąb an y  4 ,2 5 . M ączki sp rzedano p artyę  m ark i K rasin iec  
po 3,6 0 za kam ień 54 f.

KSIĘGA STAD
C). O w e  e.

18. Cielądz pow. Rawski, gub . Petrokowska. W łaściciel 
W ładysław  Wolff.

W  r .  181 8  ojoiec dzisiejszego w łaściciela Sprowadził ż owczarń rz ą ­
dowych saskich (L ohm en i K lipphausen) 100 m acior do D ó b r G łuchów pod  
G ró jcem , zkąd część tej g rom ady przeszła w r. 1 8 3 0  do C ielądza. W  r . 185 6  
zakupiono 100 m acior w L am persdorf, w r .  18 5 7  2 0 0  m atek  z jag n ię tam i 
i 10 baranów  w G ram bschutz . W  r . 1859  21 m atek  i 2 baranów  czystej
krw i N e g re tti w R othw asser (Szlązk A ustry jack i).

Cel hodowli: p rodukcyja  szlachetnej wełny sukienniczej z możliwem 
uwzględnieniem  wagi ru n a , un ikając jed n a k  zbytnich fałd i ciężkiego 
tłuszczu.

W ydatek  w ełny 2 3/ i — 3 f. w gromadzie, ceDa w ełny 1 23 1 32 tal
Sprzedaż baranów  w cenie od 25 —  100 rs. i owiec do chowu co rok  

od 1 G rudnia.

Wapno n f S f 11 _ 0 d  °_h0K,IWli °WleC lni?SBI cl,> p rzez  Z y g m u n ta  D a n g la . (C iąg  d a lsz y j.-K u lty w a to r  uniwersalny Rudolfa Sack’s  (9 rycinam i).-
,    * ’ P!7'eZ ’ . X' i  7 ?  * * . orespondenryja: Z G rodz ieńsk iego , przez T ..  • W ....; Z T o ru n ia ,  p rz ez  B . F . (D o k o ń c z en ie .)  —  Wiadomości R J u lc ie
1 Przemysłowe. —  Sprawozdanie Handlowe. — Księga stad.— W  o d c i n k u . SS. Pankracy, Serw acy i Bonifacy.

ĄoaBOJieHO R ew y p o n — W a rsz aw a, w  D ru k a rn i J a n a  Ja w o rs k ie g o , K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie , N r .  4 1 5 .-

W y d a w c a , L. Sygietyński.
-O d pow iedzialny  R e d a k to r , Jakób Loewenberg.


